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W tych dniach mija io’lat Ód śmierci, wybitnego artysty łc3lr'>.
Romansu z wodewi

lu'” (wśród nich Teatr Ludowy w Nowej Hucie). Z okazji rocznicy 
żąmi/szczamy wspomnienie o artyście.
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ar? słów wspomnień 
0 Władysławie Krze- 

fi IB mińskim, z którym
B Jr zetknąłem się po raz

aa pierwszy w Katowi-
. cach. Żjawił się łam

niespodziewanie, po 
dłuższej włóczędze 

wojennej. W okresie okupacji, ukry
wając się przed mackami gestapo, 
ytywędrował do Rumunii, gdzie tru
dnił się przez kilka lat rzemiosłem 
śzćwśkim. Po powrocie przylgnął od 
razu do naszego zespołu i pozyskał 
wielką sympatię kolegów. Nie za
wiedliśmy się wówczas na jego ta
lencie ' reżyserskim. Wykazywał du
że poczucie humoru, oczytanie i mu
zykalność. Pomimo wojennych pery
petii i dramatycznych przeżyć im
ponował nam zawsze swoją wy
tworną elegancją, wyszukanym do
wcipem i sympatycznym — choć 
nieco/ironicznie nonszalanckim — 
sposobem bycia. Zjawiał się zaw
sze w- teatrze z nieodłącznym para
solem), w ręku, rozpoczynając prace 
na próbach od bezpośredniej gawę
dy z zespołem i dramatycznych, a 
czasem krotpchwilnych wspomnień 

/śwej ‘rzemieślniczej mordęgi.
'"Ńa ' Śląsku opracował szereg 
przedstawień, m. in.: „Męża i zonę” 
Ftedry, „Kaprysy Marianny” Mus- 
sęt£, $Męża przeznaczenia” Shawa, 
„teńljpkramenty” Cwojdzińskiego i 
ggę” Korcellego. Był także 

! adaptacji komedii muzycz- 
trawiec w zamku” wg Ar- 
f Marchanda.

Później 'przeniósł się wraz z czę- 
। .Śi<aa,,tĄeśpółu i ze mną do Krakowa 

i tarn.-.walnie dopomagał w realizo
waniu dość różnorodnego repertua
ru. Największe swoje sukcesy reży
serskie osiągnął właśnie w Kra
kowie. Słynne były jego inscenizacje 
sztuk:piredry, Kruczkowskiego, Sha
wa, Lope de Vegi, Calderona, Toł
stoja ^Ostrowskiego, a także kilku 
sztuk Radzieckich, m. in. Simonowa 
„Harry* Sjnith odkrywa Amerykę” 
ii.Leoęttwą „Wyspa pokoju".
iUplenirsżą krakowską pracą Krze- 
rtiifiśkińgo na Małej Scenie Starego 
Teatru*' była przeniesiona z Kato
wic komedia Fredry „Mąż i żona” 
w nowej inscenizacji z dowcipnymi 
intermediami Adama Polewki, w 
których ten znakomity pisarz i po
lemista krakowski ujął żartobliwie 
historię sporu Boya-Żeleńskiego z 
prof. Kucharskim. W intermediach 
tych wystąpili Eugeniusz Fulde, Gu
staw Holoubek i Kazimierz Opaliń
ski, a obsadę samej komediii stano
wili aktorzy katowickiego przedsta
wienia: Zofia Niwińska, Olga Biel
ska,. Olgierd Jacewicz i Tadeusz 
Surowa. Cała prasa oceniła spek
takl, reżyserię i wykonanie aktor
skie bardzo pochlebnie.

Tak ‘(więc Krzemiński wstępnym 
bojem zdobył krakowską publicz
nie; W późniejszym okresie utrwa

lił tu swą artystyczną pozycję jako 
dyrektor Starego Teatru, którego 
obie sceny utrzymywał na wyso
kim poziomie. Osiągał też coraz więk
sze uznanie doskonałymi insceniza
cjami m. in.,,Świętej Joanny’ i 
„Majora Barbary” Shawa, „Dzikiej 
kaczki” Ibsena, „Śmierci gubernato
ra” Kruczkowskiego, „Podroż# do 
kresu dnia” O’Neilla. Piękne też by
ło jego przedstawienie „Wiśniowego 
sadu” Czechowa.

Po rezygnacji z dyrekcji i powro
cie do Teatru im. Słowackiego kon
tynuował swą działalność reżyser
ską, zdobywając rozgłos m. in. sce
niczną adaptacją „Urzędu” T. Brezy 
(uznaną za „najlepszy spektakl ro
ku” w plebiscycie „Dziennika Pol
skiego”). Za oryginalną inscenizację 
„Lasu” Ostrowskiego otrzymał Wła
dysław Krzemiński nagrodę reży
serską w Festiwalu Sztuk Rosyj
skich i Radzieckich. Trudno tu wy
mieniać wszystkie osiągnięcia sce
niczne tego wybitnego artysty. Był 
twórcą wielu spektakli sztuk kla
sycznych i współczesnych, zarówno 
dramatycznych jak i komediowych. 
Również jako ceniony pedagog cie
szył się sympatią i posłuchem mło
dzieży w krakowskiej PWST.

Największe powodzenie zdobył je
dnak jego „Romans z ipodewilu” 
zrealizowany na Dużej Scenie Sta
rego Teatru w grudniu 1948 roku. 
Prawdziwy koncert humoru i „re- 
trosentymentu” zaaranżował utalen
towany reżyser inscenizując tę mu
zyczną komedię — czy jak kto woli 
—■ wodewil. Do sukcesu „Romansu” 
prz;. czy nui się uczy wiście-także znh-- 
komici aktorzy z Antonim Fertne- 
rem na czele, który stworzył pocie
szną postać starego Gzymsika. Part
nerowali mu doskonale w stylowych 
sylwetkach znani aktorzy krakow
scy: Tadeusz' Wesołowski, Gustaw 
Holoubek, Tadeusz Przystawski i 
Zygmunt Kęstowicź. Wśród kobiecej 
obsady rej wodziła pełna tempera
mentu Helena Chaniecka obok Ja
niny Zielińskiej, Jadwigi Baronów
ny i Ewy Stojowskiej. Resztę ob
sady uzupełniali: Kazimierz Meres, 
Czesław Łodyński i Mieczysław Ja
błoński. Alojzy Kluczniok świetnie 
opracował stronę muzyczną „Wo
dewilu” komponując lub trawestu
jąc cały szereg starych krakowskich 
piosenek. Choreografię zaaranżował 
Eugeniusz Papliński, który z uroczą 
Miłą Kołpikówną z maestrią wyko
nał pomysłowe duety taneczne.

Zacytuję tu fragment dowcipnej 
recenzji z. „Dziennika Polskiego” 
(10. IV. 1949 r.) pióra Stanisława Ko
sińskiego o reżyserze i twórcy „Ro
mansu”: „Myszkuje po tandetach, 
wybiera stare wyroby... literackie, a 
nawet złom, później bierze tę sta
rzyznę na swój warsztat, pruje, kroi, 
wykrawa, przykrawa, wstawia wła
sne kawały, odświeża j... szyje na

(Dokończenie na! str. 8)

• Władysław Krzem® 1
(Dokończenie ze str. 5)

swój fason. Na fason nowoczesny, j 
że proszę siadać, patrzeć i słuchać 
(...) Z „Krowoderskich zuchów" zo
stawił właściwie tylko podszewkę 
i żurnal. Skroił i wystroił barwne 
widowisko w dawnym stylu (...) Na 
tle starych murów Krakowa (...) za
chowano wątek „romansowy” i „re
gionalny" (...)”.

. Po setnym przedstawieniu „Ro
mansu z wodewilu” „Dziennik Li
teracki” (10 IV 1949 r.) zamieścił 
fraszkę:

„Turski miał żyłkę 
do melodramatu.
Muzyczna żyłka — 
To Klucznioka atut.

Przeróbki zręczne — 
ZyJKa' Krzemińskiego 
Razem trzy żyłki... 
I co wyszło z tego?

Z trzech różnych żyłek 
Zręcznie się uwiła 
Wodewilowa
Jedna złota żyła!”

Na setce przedstawień się nie 
skończyło. Obchodziliśmy również 
wesoło 150 „Romansów z wodewilu". 
I spektakl szedł jeszcze przez sze
reg lat, w często zmienianej już ob
sadzie (m. in. Gzymsików grali: Wi
ktor Sądecki i Marian Cebulski, a 
Kłaczka po Romanie Wrońskim — 
Wojciech Ruszkowski). Doszło do 
tego, że nawet kawiarnię na rogu 
Krowoderskiej i alei Słowackiego 
nazwano imieniem — „Gzymsików”!

I takie były związki z teatrami 
katowickifn i krakowskim Włady
sława Krzemińskiego, niestety tak 
przedwcżbsnte zmarłego wybitnego 
reżysera;-” cenionego “pedagoga i dy
rektora teatru -- tiajmilsz.ee'o Kole
gi i cennego współpracownika.
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